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1 9 2 7  —  R o k  n o w y c h  n a d z i e i
Mmęło ciężkich 12 miesięcy, ale nie minęło mesp ostrze żerne

Prze i i- n m

Niedostatek i nędza urzędnil ó v — Ruina 
i upadek rzemiosła

Dwa głosy o położeniu
J a k i e  r ó ż n i c e  w  p o ł o ż e n i u  m a t e -  

r j a l n e m  o d c z u w a ć  s i e  d a j a  p o m i ę 

d z y  o k r e s e m  z  p r z e d  ś w i ą t  1 9 2 5  i 

1 9 2 6  r o k u ?

Z  t e m  z a p y t a n i e m  z w r ó c i l i ś m y  

s i e  d o  p r z e d s t a w i c i e l i  r ó ż n y c h  z a 

w o d ó w .

D w a  p i e r w s z e  g ł o s y  z a m i e s z c z a ,  

m y  p o n i ż e j

Pan sędzia Lorenc, prezes 
Klubu urzędników państwo
wych;

—  W  życiu klubu, 1 tórego 
jesteir prezesem rejestrują się, 
jak w bardzo czułym barom e
trze wszystkie bolączki urzęd- 
n 'czego stanu.

Po skromnym obiedzie gro
madzą się nasi członkow ie w 
czytelni.

W 1 ród obecnych można w te
dy dojrzeć nietylko kanceli
stów lub t. zw. m łodszych refe
rentów ; siedzą tam w wy tar
tych, często przedw ojennych u- 
branmch

naczelnicy wrydziałów 
i t. p., t. j. ci, których dawniej 
określano mianem dygnitarzy.

—  2e” ł się niedawno jeden z 
sędziów, zatem jeden z tych, 
którzy posiadają rzekom o w yż
szą płacę, niż inni urzędnicy 
państwow’ , że kiedy przyszło 
mu w grudniu zapłacić kom or
ne, należytości za wodę, świa
tło gaz, podzelowanie obuwia, 
a nadto zapłacić ratę za 
płaszcz, nie pozostało mu już
nic . . .  i

W  zeszłym roku starczyło je
szcze  i na choinkę dla dzieci, a 
nawet na

wlelKi luksus —  kino.
Obecnie z około

8Ó0 złotych  pensii 
ojca 3 dzieci ma opędzić te w y
datki, na które w roku 1925 
mial 900.

W  ciągu roku wprowadzono 
„tym czasow e11 redukcje 

płac Tym czasow ość ta nabrała 
mz cech stałości niestety.

To też dziwi 5ię ów  sędzia, 
dla kogo Ministerstwo Komuni
kacji składa te

długie pociągi świąteczne
z błyszczących ,,pulmanów“ , 
złożone. Ani jednego urzędni
ka nie stać dziś na świąteczne 

wizyty lub w ycieczki.
W ątpliwe, czy zaludnią je na

wet przedstawiciele t. zw. w ol
nych zaw odów , jak kupcy, prze 
m ysłow cy itd.

I do nich bieda zajrzała.
P. Stanisław Kwapióski, pnd- 

starszy cechu rzeźników
Od „Gwiazdki" z r. 1925 do 

dziś wiele zmieniło się w na
szym łachu a

wszystko na gorsze.
Jeden zły rok, najgorszy z 

tych, jakie przeżyliśmy d o 
tychczas, uciekający 

rok 1926, 
doprowadził do kompletnej ru
iny ogromną iłosć naszych kw :t- 
nących warsztatów,

Cyfry
przerażą najobcjc tniejszych.

Z 350 zakładów rzeźniczych, 
pracujących w grudniu 1925 r. 
z najpiękniejszymi nadziejami 
na rozwój —

pozostało dziś 200
150 pracow ri zniszczyły p o 

datki przedew szystk;em, a po
tem ogóiny zastój.

Gwiazdka 1926 r,, 
niesie nam złe w różby; żadnych 
lepszych w ideków .

Ostatni okolnik Ministerstwa 
Skarbu rp., zwolnił część rze
miosł od podatku obrotow ego. 
Rzeźnie two ma go płacić nadal, 
a w ięc musi upaść całkow icie.

Nasze
mizerne targi

dzienne z grudnia tego roku 
sięgaju -0  —  70 zl. w okresie 
przedświątecznym.

A  wszyscy pamiętamy targi 
2 ostatnich dni grudnia 1925 r., 
się£a,jąę.e przeciętnie 200 —  300 
złotych.

KJO UMIE WYBIERAĆ — TEN WYGRYWA LOS 

W YBIERZ NA GW IAZDKĘR
d l a  s y n a  l u b  c ó r k i

wzorowa maszynę do pisania 
o 42-ch klawiszach

„finty REniitGTOir
B ę d z i e  o n  d l a  n i c h  p r a w d z i w ą  -4 . , ,  

r a d o ś c i ą  i z a p e w n i  i m  r ó w n i e ż  

n i e z a l e ż n o ś ć  b y t u

Tow. ELOCK-BRUfS. Sp. ARc.
W ARSZAW A —  HOTEL BRISTOL 

O D D Z IA Ł Y  W  W IĘ K S Z Y C H  M IA S T A C H  PO LSK I

ANKIETA. UPRZEJMOŚCI

ilstorli jedscSD pudełka
Zabawki —  pudełka —  cukierki -  wysyłka —  

dobrzy [udzie

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH
Z O R G A N I Z O W A Ł A  N A  . G W I A Z D K Ę *  T A N I Ą  S P R Z E D A Z  

P r z y j m u j ę *  w R ż e l h i e  o d n o w i e n i a

ul. Rymarska Ki 8, teieton 194-u5. 393

O d  j e d n e g o  z e  s t a r s z y c h  l i t e r a 

t ó w  o t r z y m u j e m y  p r z y c z y n e k  b a r 

d z o  i n t e r e s u j ą c y .

O c z e r n i a  W a r s z a w ę ,  k t o  r o z p o w i a 

d a  o  b r a k u  u p r z e j m o ś c i  w ś r ó d  l u d n o 

ś c i  p r a c u j ą c e j .  M a m  n a  m y ś l i  s f e r y  

r o d z i m i e  p o l s k i e  p r z y  w a r s z t a t a c h  p r a

cy.
O p o w i e m  s w o j ą  w y p r a w ę  p r z e d 

ś w i ą t e c z n ą .

P o s t a n o w i ł e m  w y s t a ć  w n u c z ę t o m  

s w o i m  n a  w i e ś  u p o m i n e k  g w i a z d k o w y  

p i ą t e k  1 7  g r u d n i a  w  p o ł u d n i e  z n a 

l a z ł e m  s .ę

U  B R ,  J A B Ł  v O W S K I C H .

P r z y b o r y  n a  c h o i n k ę .  K u p n o  n i e 

w i e l k i e ,  j a k i e ś  1 0  z l . ,  a l e  p r a c o w i t e .  

F a n i e n k a  s p r z e d a , ą c a  w z i ę ł a  n a  s i e -  

h , e  t r u d  s p o r z ą d z e n i a  k o m p l e t u .  

U ł o ż y ł a  w  p u d e ł e c z k a ,  p o i n f o r m o w a 

ł a ,  g d z i e  k u p i ć  p u d e ł k o  d r e w n i a n e ,  ż e 

b y  t o  w y s i a ć  p o c z t ą ,  a  n i e  p o g n i e ś ć .

W  k w r a d r a n s  p o t e m  b y ł e m  w e  w s k a  

z a n e j

W Y T W Ó R N I  P U D E Ł E K ,

N O W Y  Ś W I A T  4 7 .

E k s p e d j e n t k a  w  w a r s z t a t a c h  ( z d a j e  

s i ę  ż o n a  f a b r y k a n t a ) ,  p o m i m o ,  z e  b y 

ł a  r o z r y w a n a  d o  i n t e r e s a n t ó w .  

zajęła się memi paczkami, jak swemi.
W  p i ę t  m i n u t  j e s f e m  n a  u l i c y  i  w p a 

d a m  o b o k

Piękny rezultat odezwy 
„AB C ”

Kaszub i będą m ie li 
b ib lio te kę

Święty Wo ciech pjerwszy 
staje do apelu 

Kło dEleJ?
O c i  p : . w s / c g o .  F p L  T o w . .  K ą p i e l i ,  

M o r s k i c h  o t r z y m u j e m y  l i „ t  t r e ś c i  
n a s t ę p u j ą c e j :

D o  R e d a k c j i  „ A B C " .

N a  s k u t e k  ł a s k a w e g o  o g ł o s z e n i a
W  P a n ó w  w  d o s k o n a l c m  i p o c z y t .
n e m  p i ś m i e  s w o i m  „ A B C "  t r e ś c i :  
o d e z w  i  d o  p u b l i c z n o ś c i  o  n a d e s ł a n i e  
k s ; ą ż e k  p a k  k i c h  d o  „ b e z p ł a t n e j  c z y j  
t e l n i  w  G d y n i "  i m i e n i a  / / <  nryka 
Sienkiewicza -  o t r z y m a l i ś m y ” z 

k s i ę g a r n i  S w  W o j c i e c h a  w P o z n a n i u  
41 pięknych k s i ą ż e k  w bezpłatnej
ofierze.

U p r z e j m i e  z a t e m  p r o s i m y  o  z ’ o ż c »  
n i e  p c  d z i ę k o w a n i a  z a  p o ś r e d n i e *  
t w e m  V.  P a n ó w  z a  p i ę k n ą  o f i a r ę  i 
r a z  jeszcze  p o w t ó r z y ć  s w o j e  o g i o *  
s z e n e .

Z a ł ą c z a m  w y r a z y  s z a c u n k u  i p o *  
w a ż a n i a ,

Z .  Chrzanowska.

D O  F U K S A .

—  Proszę  p a n i  —  mówię d o  p i ę k 

n e j  p a r . i c n k i .  C t o  p a c z ł  a  d l a  d z i e c i .  

T y l e  j e s z c z e  m i e j s c a ,  c o  tu w,o . y ć ?

P a n i e n k a  p o p r o s t u  u r a d o w a ł a  ł i ę ,  

j a k b y  w y s y . u a  p r e z e n t  s w e m u  r o 

d z e ń s t w u .

—  A l e ż  d o s k o - a l e !  T u t a j  p ó j d ą  

m a r m o l a d k i ,  t a  d z i u r y  z a s y p i e m y  

k a r m e l k a m i .

Z  przejęciem gwiazdkowem, 
n i e m a l  z  c z u ł o ś c i ą  w s z y s t k o  t o  z r o b i 

ł a .  D o d a . a  w a t y  n a  w i e r z c h ,  a  p o t e m  

s k o c z y ' a  p o  m ł o t e k ,

pomogła wbić gwoździki.
N i e  w y p u ś c i ł y  m n i e ,  _ o n a  i  k a s j e r k a .

—  T r z e b a  p r z e c i e ż  z a a d r e s o w a ć ,  o .  

s z n u r o w a ć .

Z j a w i a  s i ę  s ł u ż ą c y  w ą ż e  k ł a d z i e  

p i e c z ę ć .

G o t o w e l

B y ł e m  w p r o s t

oszołomiony uprzejmością 
i c z e m ś  w i ę c e j ,  b o  d c b r o c i ą  P o l e k .  

M o ż e  d l a t e g o ,  ż e  c h o d z i ł o  o  d z i e c i . . .

B i e g r . ę  u l i c ą  W a r e c k ą  

N A  P O C Z T Ę .

M n ó s t w o  p a k  i  p a c z e k ,  r u c h  o r z e d -  

ś v . i ą t c c z r . y !  P r z y s t a n ą ł e m  u w a g i .  Z a  

c h w i l ę  p - a c o w n i k  p o c z t o w y ,  p r z y j m u 

j ą c y  p a - - k i ,  z v . - r c a  s i ę  u p r z e j m i e  d a  

m n i e  i j e d n e m  s ł ó w k i e m  w y - a bi& a i l  

w  o g o n k u  —  j a k o  s t a r s z e m u  —  

prawo pierwszeństwa. 
M ł o d z i e ż  r o z s u w a  s i ę  o c h o c z o ,  u r z ę d 

n i k  z a ś  c z y t a  k a r t ę  f r a c h t o w ą ;

—  Z a f c a w k i l  D l a  wmierąt —  p r a 

w d a ?  —  i u ś m i e c h a  s i ę  p o r o z u m i e 

w a w c z o .

T a  g o d z i n a ,  p o ś w i ę c o n a  w y s y ł a n i u  

p r z y b o r ó w  n a  c h o i n k ę ,  p o z o s t a n i e  m l  

n a  z a w s z e  w e  w s p o m n i e n i u .

is ia z ą  lia ptiaji?!
Najpięknicjszvm podarkiem

NA GWIAZDKĘ 
są WYROBY RRIYSTYCZ-iE

Mennicy Fsńsiwev/aJ
S p r z E S a ? :  c l ,  K r a t o w a ? . ! !  r n c S t n l s S c i i :  5 !

C e n y  o d  t zł. 8D gr. •i i

Z Ł O - T Y  2 0
o b  i d y  z  5 - e h  d a ń  n a  m a ś l e  d o  
w y b o r u .  Paszteciarnia „GCPŁO" 

Żórawia 26, tel. 270-20 
o l a c j e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

o b s ł u g a  u p r z e j m a  A t m o s f e r a  m i ł a .  

R A D JO K O rłC E R T

ALFK SAN D FR BŁAŻEJEW SKI 461

T A J E M N I C A  H O T E L U  

F R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

—  Gałki ia.
—  Chyba prokurator żartuje, — udpowiedział 

poważnie za r :epokojony Sandberg.
—  Nie żartuję są bardzo silne poszlaki orzeuw  

niemu. A le dlaczego się pan tak dziwi ’
—  Nietylko dziwię sie. ale jestem bardzo zanie

pokojony, Aresztowanie Karnickiego w takiej sprawie 
meże nas siraszn.e zdyskredytować. Lubi go cała 
Warszawa. Całe szczęście, że chyba prasa jeszcze o 
tem nic nie wie. bo ani święconą wodą nie obmyli
byśmy się z tego skandalu. A  to ładna l.istorja

Twarz Sandberga wyrażała tak wielki nieprkój, 
że zbiła prokuratora zupełnie z tonu,

—  A leż Inspektorze! nie wie pan chyba nie o po
wieści Galkina, —  a wreszcie, jakie ma pan dane, że 
to nie cn popełnił morderstwo?

—  Pewnie, że o żadnej powieści nic me wiem, bo 
nigdy nie zajmowałem się literaturą. Tak samo mc 
mam dowodów, że to nie on pcpełrT  zbrodnię. Ale ’ a- 
to m?m masę dowodów na to, że zbrodnię popełnił 
ktoś inny. Chciałem zebrać ieszcze kilka drobnych 
szczegółów i w ciągu kilku dni nrehbyśmy już w rę 
kach sprawcę...

—  W ięc pan inspektor zna mordercę?
—  Znam go doskonale, ccdzicnnie z mm rozma

wiam.
—  Pan chyba kpi.

— Ależ daję słowo honoru, że mówię prawdę,
—  W  tak‘ m razie niech pan pov ’e, kim jest mor

derca?
— Bardzo miły człowiek, —  jutro go pan proku

rator zobaczy.
W tej sprawie nie chciał Sandberg już żadnych 

dalszych informacji Jidzielac prokuratorowi i przy
stąpił do sprawy sądu doraźnego nad szajką, która 
dokonała napadu na kantor w ym iiny Rebszejda.

R O ZD ZIA Ł XII.

TA JEM N ICZA  PARA.

Był już bliski świt, gdy z jasno oświetlonego wnę
trza „Bhiłego Paw'a‘ wyszła na ulicę jakaś silnie pod
niecona alkoholem para: M łoda kobieta w nurkowym 
futrze i niski barczysty mężczyzna w palcie z karaku
łowym kołnierzem. Początkowo starali się iść pieszo, 
zataczali jednak nieregularne luki, każdy w inna 
stronę. Gdy nogi mężczyzny ciągnęły na środek jez 
dni, to ona z uporem napiera’ a na żaluzje sklepowe, 
wybuchając co chwila bezfroskliwym śmiechem. Szo
ferzy i dorożkarze patrzyli z zaciekawieniem na pie
szą wędrówkę obojga i czekali niecierpliwie na chwilę, 
kiedy tych dw oje usiądzie na trotuarze.

—  A le są „pod gazem —  zauważył ieden z szo
ferów. wywołując głeśny śmiech towarzyszy.

Mężczyzna, hardziej przytomny od swej towa 
rzyski, obejrzał się i spostrzegł, że stał się przed
ni otem wesołego widowiska, postanowił więc zanie
chać dalszych prób spaceru i tłumiąc atak czkawki, 
krzyknął;

I —  Dorożka!!

Na to wezwanie pięciu dorożkarzy podcięło ko
nie, sta-ając Się prześcignąć jeden drugiego. W ybór 
dorożki stanowił n:emały kłopot ula wesołej pary, bo 
gdy on decydowai się już wsiąść w jedną, to ona z 
up< rem cie.gnęła do drugmj, W reszcie decyzja za- 
padła i oboje usiedli na poduszki wehikułu. Pan w ka* 
rakulowem palcie podał adres jakiegoś hotelu, na "któ
ry znów ego towarzyszka nie chciała się zgcdz;ć

—  Do mnie nie możesz lechać —  upierała się beł
kocąc monotonnie

_—  A leż przyrzekłaś mi . —  perswadował nie* 
znajomy.

— No dobrze, ale tu w ter dorożce musisz mi 
przysiądz, że będzie się zachowywał cicho jak kot...

—  Przysięgam,
W reszcie ustalono i adres. Woźnica zaciał kenia 

i doreżka potoczyła się wolno po nierównym oruKu 
ulicy Senatorskiej.

„M y katalisia na łedkie 
Alosza, Wania i ja w sierodkic...“

Dcszła do uszu szoferów rosyjska piosenka ulicz
na którą wyciągał sopran w dorożce. Doreżka skrę
ciła w Wierzbową, wreszcę zatrzymała się przed jed
nymi z podrzędnych hoteli na Trębackiej. W ou rca  
zeskoczył z kozła, pomógł swo:'m pasażerom w yłado
wać się na trotuar Gdy' mężczyzna z trudnością roz
liczał się z dorcżkaizem, jego towarzyszka nacisnęła 
guz;k dzwonka w bramie. Zaspany szvaj”car otworzy ł 
szklannc drzw" i ol.oj^ wtcczydi się ra  schody, kur
czowo przytrzymując się poręczy. Odkręcenie klu
czem drzwi pokoju musiało przedstawiać niełada 
trudność, bo dhigo oboje wysilali się na przemian rad 
tą czynnością. W reszcie zamek ustąpił i weszli do du
żego pokoju, w którymi raziły szablonowe meble hote
lowe,

,'D. c, n.).
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